FLORA POLSKA 


czyli 
ROZRYWKI PRZYIEMNE I POZYTECZNE. 
DŻIEŁKO POŚWIĘCONE 
LITERATURZE i POEZYI OYCZYSTEY. 
"wWtile, dulci 


PRZE Z 


KONSTANTYNA MAJERANOWSKIEGO. 
Tomik VE. 


w KRAKOWIE. 


ARA RAMA WO AA AR APA APA PARA NOPAAMENAAARNYNA. AR WEEDZEZZTM 
w DRUKARNI Jozzra MATECKIEGO. 


NAKŁADEM WYDAWCY. 
1826. 


I 


Dla zepobieżenia przedrukiwaniom, ka- 
żdy ewemplarz oznaczony będzie m'tasnoręcznym. 
podpisem wydawcy. Exemplarze SEA nie= 
opatrzone, prawnie poszukiwane będą. jm WAS: 


AZ 


PZ. ) 


FLORA POLSKA, 


CWZĘKEĘ s : 
ROZRYWKI PRZYJEMNE i POŻYTECZNE. 


PRZYPADKI 
PANA STANISŁAWA CZERWONKI, 


DOKONCZENIE, 


S.V, Nieszczęsliwe nagabanie ku Pani Okę- 
ckiey.— Niekażda niewiasta za nic waży cnotę. 


"— Wstyd i ból. 


Byłem u Pana Okęckiege długi czas, Tes 
pićy iako w domu; a miał on takoż śliczną 
Żonkę., która onego serdecznie kochała, — po~ 
brali się przed rokiem. Małżeństwo iakoby ` 
dwie krople wody. Jeymość zawzdy hoża, 
«wesoła, za każdą razą iakmy zlowy przybyli, 
czekała nas z dobrym posiłkiem ; słudzy na 
iedney nodze zawzdy się uwiali, owo zgoła 
dom jako ray. Mnie nic niezbyło jeno pią 
siego mleka-— Dwa lata, przeszło iak dwie gor 


zaj 
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dzin — On pobit P. Kulesża, iakże wyzdrowiał, | 


takli zaraz Pannę Tyborowską wziął; ia mu 


niezayźrał onćy, bo gdziem błysł, to sorca 


drgały, wargi się śmiały, ręce mię ściskały. 


Więc że to szło po myśli, i gdziebym ieno 
zechciał , byłbym się skoiarzył iak nic. Ale 
mnie, iże już to musiała bydź takowa kara 
„boska za nieczczone rodzice, zawzdy zły duch 
ciągł ieno do cudzego. Zrazu iako aniołek 
niewinny , słóweczka niepisnąłem do Jeymo- 
Ści, coby na złe mierzyło; on zaś sam tak mi 
wierzał i oney, iżeby nas gotów był w je- 
_dney komnacie śpiąc zostawić. Anoli iednego 
razu, przyszło nia w niezawody potrzebnie ia- 
chać do Rawy, i mnie ni ztądni z owąd, co 
było przeciw zwyczaiu, słowa nierzekł, aby 
z nima iachać; tak ia z ochotą został w domu, 
bo -mnie ustawicznie korciało, iżem więcey 
dwa lata bez przygody i złey sprawy Żył. 
Coraz że ślicznieyszą zdawała mi się Jeymć, 


a iużem o Basieńce był zabaczył na Żywot, 


| 


OE ZERPONPEPN ać 


PANA CZERWONI, 05 

bo iakem raz do niey przez znajomego napisał, 

„to nic mieodpisała, ieno kazała iako błaznu 
_ukłonić się, i niby iako przez sen przypominaiąc 
sobie mnie, a iużibyła wdową; ale to te wdo- 

„wy to zawzdy ostrożniey się trzymaią, iako 
 zamiężne. Zarwanaś tedy czarlu, pomyśla- 
łem, a co raż na Jmci Panią Okęcką dia- 

blim wzrokiem patrzyłem .— Poiachał tedy Jinci 

czterma szpakowatemi, uściskawszy swoią Tż- 

bisię nayserdeczniecy, a mnie prosił, iż gdy 

ledwo za 5 dni będzie powrotem, iżbym ia 

tu onę słodko zabawiał, aby niebyło iey tęszno, 

a co ia mu przyrzekł i com też sobie ułożył. 

Jakem więc go uyźrał, iże iuż daleko za wsią, 
i że nioewróci po nic, coby mógł ieszcze za- 

baczyć; daleyże ia uwiiać się koło Jeymci, 

krok wkrok tuż za nią tropię iako za sarną, 

iże mi naostatek Śmieiąc się , rzekła te sło- 

wa: ”/Vieobraź że się HV aszmość Panie Czer- 


wonko, ależ mi to zabawno, iże tak zamną 


ledwo nie na pięty następasz, iakobyś Fassy 
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mość za dziewką załoty gonił? Dayże Wasz 
mość baczenie, ażeż to ludzie maią oczy.,— 
Dobrze , to pomyślałem sobie, nadzieją zdię- 
ty, ona mi każe mieć się na swoiey straży, 
tedy iak będziem sami, póydzie to wedle af- 
fektu Dwa duie poszły, a iam nicieszczenie- 
pisnąl; zawsze ktoś był iako na drodze rów, 
co nas dzielił: to gość, to sługa, to Panna 
Rylska, diablica zawsze z drwinki, i choć jey 
było niczego , alem iey nienawidził , bo eo ia 
wszedł wieczór do Jeymci, to ona iako dra- 
gan za mną tuż. Staen dniś było lepiey, 
iam wzdychał iako gołąbek , a Jeymć zdawa- 
ła się na mnie trocha miley poglądać. Czwar- 
tego duia iużeż myślałem na pewno zagrać, 
bośmy więcey trzy godzin byli sami w ko- 
mnacie. Tu ia dopieroż do nóg Jeymci, i 
przysięgam, i sumittuię, iżem gotów zaraz dać 
Żywot jeśli chce, lub sroga będzie, iżem ia 
tylko dla niey Żył. — Dlugo milezała iako głaz, 


ale wzdychała silnie, i co ieńo' chciała coś 
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'wyrzec;—anoż diabeł otwiera drzwie, i ta 
lisia frylerka Panna Rylska, omal że mnie przy 
nogach Jeymci żebrzącego miłosierdzia niezdy- 
bała. Mory mnie ziębiące przeszły , udałem 
łakoby nic, a Jeymć miała się ku śmiechu, i 
niebyło znaku na podeyrzenie.— Poszedłem 
spać w nadziei i zgryzotach: bo nadzieie łech- 
tały, a zgryzoty raniły mi sumienie, iże tak 
potsciwego, zacnego przyiaciela, zdradliwie za 
dobre serce podkopywać, sroinotno iest. Ju- 
Żem też myślał zaniechać tey uiegodziwości 
moicy, i nazajutrz chcialem za grzeszne naga- 
banie Jeymci, solennie onę przeprosić; ale ia- 
kem wstał rano, iakem znowu sobie przyba- 
czył, Że to się czasem białogłowy ieno tak 
ułożą, a iak człowiek 6d pokusy odstąpić chce, 
to go wydrwią że mazgay; takem znowu ze 
szatąńem poiednał sromotną myśl, i daleyże 
lazić w drogę Jeymci. Jaż też to był piąty 
dzień przyszedł, : więc Jmci Pan Okęcki miał 


RACK , . . . Ş à 
wrócić może na moc; iak więc dziś nic niedo- 
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każę, to trza poyść w kąt i może o skórę 
drżeć. Ledwo co się tedy zmroczyło, hayże 
ia do Jeymciney komnaty, a iże była sama 
iedna, nuż wczoraysze oney wtórzyć i chcieć u 
nóg umierać, ieśli niezmiękczy się na moje 
affekta. Zdalo mi się Że oney serce drga... i 
kiedym błlagał i zaklinał: Że miłością gorcję 
niepoiętą — żem iako Żyję iuney niekochał, — że 
umrę, lak się nad skołataną duszą nieulituie , 
io sióweczko litościwe dopraszam się; tak o- 
ua dłago namilczawszy, rzekła: ” Tu nic Masz- 
,, mości niepowienti, ale FVaszmość, (rzekła 
p ciszey ) idź w nory pod kapliczkę między fi- 
y lary, tam czekay mnie, iak się uda mi tam 
„ dostać, kiedy się wszytko iuż pousypia , to 
p ZPaszmosśct dopiero powiem co noszę w set, 
p Cuy Jak to ieno wyrzekła, anoż P. Okę- 
cki zaiechał z trzaskiem woźnicy, a ia się 
znienacka wymkuąłem w tylne drzwie. > Jakem 
po chwili przyszedł onego ' przywitać, trocha 


byl zimny i iakiś nieswóy i zły; mało co bą- 
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knął i to podnosem. Tedy ia wyszedłszy,po- 
myślałem z chytrą pociechą: gnićwayże "siĘ, 
byleś ieno w nocy spał iako nieżyw, to iuż 
wiem co ci będzie. — 

O poźney nocy, choć mała była na- 
dzieia aby Jeymć dotrzymała obietnicy, wy- 
iawienia mi serca swego, gdy on sam iest wdo- 
mu; alem wszelako umyślił, chećby do wscho- 
du słońca tu jey czekać. VWczailem się tedy po- 
między słupy , i liczyłem każde minuty. Co 
gdzie żabka szusła po trawie , to ia myślał Że 
ona; listek wiuwnął, to mi się zdało Że ona 
przy mnie tuż. — Dlugom naczekał i nawzdy- 
chał=aż in naraz iako on mysi krolik, (*) 
suwa ku mnie Jeymci obtulona. Sykuęła tedy 
parę razy, iam chrząknął, i otoż uyźrałem ią 
przy sobie; ale milczącą iako grób. Znowużem 
klęknął przy nogach i zaczynał od pokonów 
świata, swe alfekty rozwodzić; kiedy iakoby 
piorun łapie mię ztyłu za kark `P. Okęcki, 


(*) Rodzay drobnych ptasząt, z plemienia sikor 
awykłych przelatywać po krzewinach, 
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© nim tuż na pogotowiu cztery chłopy ia- 
ko Goliaty, odrazu mnie powaliły; a Jeymć ia- 
ko ptak uleciała, mówiące ieno do Jmci te słowa: 
*JPyitomacz że mu kochanku moie sentymenta, 
„ niech się reguluie do nich., Jak mnie tedy 
porwano, iak rozciągniono na deskach kobier- 
czyk—takci reszty się domyślić—liczono z gò- 
dzinę, a iam się napróżno modlił i błagał, 
Że iuż dosyć. Pan Okęcki, iako bisurman, 
kiedy gardło podrzyna a persfaduie iże to nic, 
łagodnie mi o utściwości swoiey  Jeymci í 
zflegmą prawił, i prosił abym cierpliwie słu- 
chal i niekrzyczał choć boli, dodaiąc: * Pamię- 
p tay IVaszmość Panie Kochanku, iże nie- 
p. każda kobieta za nic, waży cnotę; a teraz 
„ zabierz swoje manatki, twóy podiezdek iuż 
o u płola stoi osiodłan, więe tedy w imie bo- 
że wsiaday nań i ruszay z mego dwora, i 
„ bróy sobie indziey.,— Jak mnie puścili prze- 
cie, takem skrnszon iako baranek, pocałował 


Z 


mainiast ugryść, onego sprawiedliwą ręke» W 
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intencyi nigdy więcey tak niezgrzeszyć złą my- 
ślą; zebrałem ci się ledwo, i poiachałem choć by- 
ło ciemno iako w otchłaniach, kędy mię bie- 
dne razem ze mną swym panem, zwierze mo~ 
ie wiodło. 

Poznałem ci dopiero, iże się to nieza- 
wzdy i niekażdemu zmiele;—= iże cudzego nie- 
ruszay , to nieweźmiesz po grzbiecie; — niekładź 
nosa we drzwie, to ci go nieprzyskrzybią;— i 
w takich tedy prześlicznych medytacyach, co mi 
iuż zdawien wywietrzały były z głowy, znowuż 
opuszczony od Fortuny, wlokłem się w świat; 
szczęściem ieno, Że ieszcze trocha basieńczynych 
dukatów była w mieszku. O mile `w karczmie za 
Jasem, dokąd ledwom dla bolu doiechał, po onych 
trzydziestu... ognistych napomnieniach; dostaw- 
szy się znowuż na siano , spałem do późnego 
rana, iako po naylepszey kąpieli. A 

$. VL Przebudzenie. — Podróżna Pani na 
popasie.-- Noree poznanie.-- JViek niestarzy serca, 

A ieszczem też- niebył: w takiey przygo- 


dzie, ażeby dusza razem z ciałem bolała;co mnie 
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tóm śrożey doskwirało, iżem nayzaenieyszego 
przyiacieła, a mogę przydać („dobrodzicia, do 
takicy srogości spowodował. Kędyż się teraz 
potyrany i pogardzony sprawiedliwie obrócę? 
Tu ani sposób dłużey zostać: bo choćby Pan 
Okęcki moią sromotę zamilczał, to ludzie o- 
nego wytrąbią na cały swiat; koniecznie tedy 
należy z tąd się wynieść w: dalekie strony i 
raz też przecie ustatkować się i z Bogiem za- 
cząć; a szatana słażbę wypowiedzieć. : Žal 
mnie tak ścisnął, iżem sobie i zapłakał, On 
zapęd serca rozognionego przeciw cnocie Jeymci 
Pani Okęckiey, sam niewiem iak się gdzieś po- 
dział , iże ieno nayczystsza skrucha, mieysce 
onego zagarnęła. Miałem więc, siadłszy na koń 
iachać nie zwroty ku Warszawie, a ztamtąd 
kędy mnie oczy poniesą; ale mi się po pier- 
wszy zaraz probie pekazało iże niesposób, ie- 
no trzeba piechotą przy zwierzątku wędro- 
wać. Wyszedłem znowu ze stayni, i przed 


karczmą stanąwszy, medytowalem co to bę- 
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dzie; anoli widzę sześciokonna karoca pędzi 
prosto od lasu i w moment przed karczmą 
staic. Niebawy , iakaś niczego ieszcze , ale iuż 
w latach Pani, wysiada i mówi do ludzi 
swych, aby wiachali do stayni i wyprzągli 
na popas. Przechodząc koło mie, gdym się po- 
tulnie skłonił, spoyrzała okiem laskawym i 
spytała, kto zaciestem i dokąd iadę?— Odpo- 
wiedziałem z wielkę pokorą, iże ku Warsza 
wie zmierzam, i chcę się zaciągnąć do którcy 
chorągwie. A potem kiedy szła rozmawiaiąc, 
a ja za nią bez czapki, zapytała mnie, iak 
się zowię? czy umię pisać i czytać? i czybym 
też niewolał kędy przy iakim dworze w służ- 
by mtściwe przystać? i to rzekłszy ieszcze 
miley nasminie weyrzała i znowu zapytała cze- 
goś Wasze tak smętny? — Na wszytko musia- 
łem z kolei odpowiadać, a tak mi zrzedła mi- 
na, iże mogła się domyśleć moie zmartwienie 
i żałość. Gdy przyszło mówić o służbie ; 
przebąknąłem parę słów do zrozumienia, Że- 

> 
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bym przy takiey zacney Pani może i rad 
posłużył. 

Jak tedy to usłyszała, tak ci też tym 
laskawiey była, — i zaraz mnie wdzięcznicy 
widziała, a hayduki oney, co i raz pogląda- 
iąc na mnie, wyszczyrzaly między sobą zęby 
i szeptały. Łgałem iey tedy ile możność o mo- 
ich licznych przygodach, których nigdy niebyło, 
nienatrąciwszy słoweczka o wczorayszey. Nie- 
dłagoż takeśmy z sobą mówili, iak byśmy 
się od roku znali, Jeymć pelna miłego aftektu, 
opowiedziała mi, iże mieszka na Podlasiu, i nie 
bardzo daleko, bo ieno 15 mil od Warszawy mą 
parę wiosek, ale iż teraz sama iako sierotą 
niemoże sobie dać rady , i zaraz; chnstką O- 
czy zakryła, wspomniawszy nieboszczyka swo- 
iego, któren acz bezdzietnty, wszytko oney 
zapisał co zostało: ” Jeżeli. tedy JP'aszmość , 
( rzekła daley,) iesteś tak zacny młodzian iako 
mówisz, a rozum,tosama widzę,iże go TVasz- 


mości Pan Bóg dał, a masz. szezerą intencyę? 
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tobym go rada w utsciwe swe służby, iakó 
przytacieła nie sługę wziąść, i zawiady motm 
dobrem za przystoyną nagrodę zdać. = 

Jaż to tam, choćem taki był ladaco, za- 
wzdy opatrzność boska, po smutku, zesyłała 
mi radość. Tak też znowu i teraz, iak nay- 
potulniey ucałowałem rękę Jeymci, i podiąłem 
z duszy pokorne służby; a iże widziała na mnie 
dość chędogo, i na twarzy nieiaką niewiność, 
bom też w ten moment i w duszy dobrze my- 
ślał; miewahaiąc się tedy, powiedziała mi, iż- 
bym z nią odrazu iachał i na przodzie karo= 
cy siadł, posiliwszy się mięsuym śniadaniem 
iak należy. - Westnąłem sobie tedy wdzięczen 
Bogu, za litościwe przebaczenie winy, bom 
też za nie wycierpiał z górą, i ofiaruiąc to 
miłosierdziu Jego, pragnąłem szczerze się po- 
prawić; i znowu rękę Jeymci ucałowawszy , na 
wszystkom się rezygnował. 

Zrazu ia myślał, iże ona rzetelną miała 


potrzebę takowego człowieka, coby iey mógł 


16 PRZYPADKI 
bydź do zawiadu włościami pożyteczny; alem 
się zaraz, gdyśmy ieno do Warszawy przyiachali, 
w insze o niey przekonał. Ledwo cośmy sta- 
nęli na gospodzie, iużeż mi poufaliy mówiła; 
wnet z Pana Stanisława, stał się Stanisławek, 
ze Stanisławka Stasio, a ze Stasia Stasienko. 
Potrafiłem ci ia od razu zgadnąć co te łaska- 
wości znaczyły, i łatwo sobie wróżyć nowe 
względy: Fortuny, gdy hędę cbciał ie przyi- 
mować. Zaraz nazajutrz, iakem do: Jeymci 
zrana przyszedł, radziła mi konia moiego po- 
zbyć, a nabyć sobie natomiast innego pię- 
knieyszego, dodaiąc, żebym się nieturbował 
o pieniądze. Na trzeci dzień rożnemi poda- 
runki obsypała mnie, które wiele dukatów war- 
tały, a konia kupiłem za trzydzieści obrącz 
kowych, coby na nim przez domy skakać. Cóż 
dopiero iakeśmy na wieś przybyli? to mi się 
wydawało, Że nie ona, ieno ia panem. — 
Otóż krótko mówiąc, wnet, niewiedzia- 


łom iuż sam czego zachcieć, i opływaiąc Wę 
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wszytko, ieszcze lepicy niż u Państwa Okęc- 
kich, rozumiałem iże też więcey złego nie 
doznam. Po całym sąsiedztwie uchodziłem za 
krewnego Jeymci z pod Lwowa, i tak mi 
kazała prawić iakbym był spytan  kiedykol- 
wiek,  Zmowuż tedy hulałem sobie do woli, 
w karty grałem i przegrywałem , i moiey Pa- 
ni w rok niespełna, dobrze przesuszyłem ka- 
litki. Ale że umiałem się podobać, przetoż z 
wdzięcznym uśmiechem, Życząc zawsze le= 
pszego szczęścia, płaciła, : 

Jaż to trzeci rok naypomyślniey upły 
wał, kiedy szatan 'co nieśpi acz chrapi, iaka 
to mowią, zaplątał mnie w nowe przygody , 
i wymiótł złaski, w którey po prawdzie iuż i 
tak niebylo co gościć długo, bom tak: uży= 
wał iey rozrzutnie, iże na wioski, dotąd iako 
dzięwicę czyste, pozaciągało się sporę długi = 


x 
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$ VIL. Rozstanie przez Pannę Kowalską 
Klęska w karty na Pradze, — FPędrówka na 
Litwę i pięciolelnie tam przygody. — Nowa 

ucieczka i pomrót na Podlasie. 

Wszytkiego złego „iakie tu na mnie pa- 
dto, nietyle ia, co Pani sama była winą; — 
a to z takowey przyczyny: iże odprawiwszy 
awoię przyboczną służebną dosyć starą i nie- 
urodną pannę, przyięła młodą i ładną, imie- 
niem Maigosię Kowalską, szlachcianeczkę „ubogą, 
zwyczaynie iakto na Podlasia, kędy szlachta 
jest tak drobna i chuda, iżby ią przez sito prze- 
siał, a wszelako tak harda: iako one żaby E- 
zopie, o które w szkołach nas bito. (*)—Ja- 
kem więc zobaczył onę Małgosię, takci zaraz 
ku niey ochota, bo mi też serce nigdy nielu- 
biło próżnowaćj a tegoż ienp brakowało starey,. 
ergo zazdrosney wdowie, aby na mnie ognia 
rzuciła. Panna szpakami karmiona, więcéy 


C aae 


(©  ZF/iadoma bayka Ezopa.— 
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przewiduiąca odemnie, i dobrze znaiąca się na 
"farbowanych lisach, bom ia też niemyślał szcze- 
rze; wypłotła przed Jeymcią -moie wszytkie 
affukta, a więc bez wszelakiego obrzędu, ani 
-słuchania exkuzy, fora ze dwora; i nieczeka- 
-iąc co gorszego, a iże mieszek był nabity 
czerwonemi złotemi, trzeba było zabrawszy 
"się, opuścić dwór i serce Pani , w którem iuż 
wypowiedziano  komorne. = Natuliwszy tedy 
-czapkę ua ucho, pałasinę do pasa przywią- 
zawszy , dosiąadłem moiego konika i prosto ku 
Warszawie, nagroziwszy chytrey Pannie Kowal- 
skiey, wierzgnąłem.— 

Niezawzdy to się: sprawdza, Że - kogo 
sparzy gorące, ten i na zimne dmucha; bo ia 
com tak był w onym Lublinie oparzoay , wla- 
złem w gorsze zarzywie, ledwie co stanąwszy 
na Pradze. Był tam kiermasz wielki na. by- 
dło i na konie,  Jakem się ieno pokazał na 
moim siwo-jabkowitym, — zbiegły się spekta- 


tory—i kto żył targował, a nikt niekupił; ia= 
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koby owo zgadywał, iże darmo wziąć będzie 
lepiey, — Dak ano się też stało. — Pośliny do 
Jonaszowey na miód, sławny od dawnych cza- 
sów; było nas trzech: ja, P. Przeradowski i 
P. Mańdecki, obay z Podlasia znaiomi.  Zasta- 
ho straszną szulerkę i ochotka wzięła, 0s6- 
bliwie mnie, do grania. Zaraz początek był 
‘twardy; bo igdnego po drugim przepuszcza- 
łem dukata, nic nieodbiaiący do mieszka, i 
przytym popiiałem, a oni mnie bardzo wychwa- 
lali , osobliwie P. Przeradowski, z moiey od- 
wagi, i doradzał: ” Stawiay! zobaczysz iże wy- 
„ grasz, To samo gadał P. Maudecki; Nie- 
„ Uy stę! to wnet. musi bydz inaczey! ieno 
j, trzeba stałości!„—Ja też ufaiący w tak za- 
„cne przyiacioły, widząc iże mi szczerze radzą, 
"abym grał. do ostatniego; tedy gram i prze- 
grywam i wszytko przegrywam , aże do one- 
go sygneta bardzo kosztownego od oney sli- 
czney Basieńkii na tym była też konkluzya , bom 
wnętieno został ztóm co było ną sobie; a si. 
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wo iabłkowity bardzo smętliwie  zarżał, gdy 
go odprowadzono z moiey stayni do cudzy;*a 
mnie serce się kraiało z bólu, ale mnie pocie- 
szał P. Przeradowski i zapalał odwagą P. 
Mandecki; więc resztą goniąc, nietraciłem fan- 
tazyi, aże gdy nic niezostało, wtedym skoczył 
od stołu, krzyknąwszy: *Kzedyście wszytko za- 
„ brali, to mi też i żywot odbierzcie!,, —i wysze- 
dłem chcąc inź do Wisły skoczyć , bo to by- 
ło blisko od brzega; dopieroż Pani Jonaszowa 
zacna białogłowa, ulitowawszy się nademną, wy- 
prawiła w pogoń swoie ludzie, którzy mnie za- 
klinaiąc na Boga, abym zaniechał samobóystwa, 
'przywiedli prawie gwałtem do osobney izby, 
gdzie ta niewiasta zaczęła mnie pocieszać nia- 
dzieią w Bogu, któren raz weźmie, to znowu 
dwóynasób odda; a iżem też miał i wgłowie, 
zatym sprawiła mi posłanie i namowiła abym 
spoczął, a iutro mi iako możność, zaradzi. Za- 
raz ci potem wzięła mietlisko , a była kobieta 


iako olbrzym, i iak wpadła do izby gdzie gra- 
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li, takci „szulerów powyganiała iako- one psy 
z datki, co przychodzą ano po kości, a mięso 
kradną — 

Miły Boże! iakżem sobie rzewnie za- 
płakał, kiedy nazaiutrz zobaczyłem, iże na 
moim siwoiabkowitym, P. Mandecki się py- 
szniał, a moim sygnetem P. Przeradowski sza- 
chrował z żydy!.. Dopierom ci otwarł iako zle- 
targu me oczy, i dowiedziałem się, iże oni by- 
li w zmówce zinnemi szulery i podzielili się 
iako. rzezimieszki kiedy kogo obedrą, moim 
chudo pacholskim dobrem. 

Zacząłem tedy rzewliwie opłakiwać mo- 
ię głupotę i iuż myślałem cicho wyiść i uto- 
pić się na prawdę; anoli ta potściwa Pani Jo- 
naszowa, weszła ulilowana, i rzekła mi nay-. 
przód surowie: "Kto grywa w karty, ma dcb 
z, obdarty !— kto- z iakim przestaie takim się 
„ sam staie!— Widzę ia méy kochaneczku, iżeś 
» ty ieszcze , iakto flisaki mówią, fryc i du- 


» Ży fryc! ale-tóm lepiey, boś mniey zepso- 
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J wan, i ktemu  Waszeci pragnę użyczyć 
„ poręki. Znam ia tu iednego Pana z Litwy 
„ coby rad przyiąć szkolnika do dzieci; to ie- 
„ Śli Waszmość kochaneczku umiesz czytać i 
„ pisać, więc z nim iedź; a tu masz odemnie 
n na potrzeby twoie, co mogę (dała mi 16 
„ złotych) udzielić, bo ia sama niebogata i 
„ mam też dziatki.,— Ucałowałem po trzykroć 
rękę tey dobrotliwey Pani Jonaszowey , i przy- 
stałem z ochotą na wszytko, byle przecie 
niegłodno Żyć.— Pan Ciecierski , maiętny szla- 
chcic był z pod Nieświeża, do którego za szkol- 
nika przystałem choć prawie nie nicumieiąc, 
ale troche więcey od onego; i poicchalimy 
czwartego dnia, — ia ślukuiąc poprawę, com 
iuże nieraz uczynił a złamał, ale tą rażą iu- 
żem powiedział sobie sam: *Jak też teraz się 
„ potkniesz, łoś niewart, ieno połamać nogź 
p i kark skręcić. „— 
Znowuż dwa lata zeszło w Bogu , bom 


tak się sprawiał przykładnie, iże mnie polu= 
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biono; a mianowicie sam Jegomość, Żem do 
polowania był sprawny, a on to lubił dozbyt- 
ka. Trzeciego roku iużem i grosza zebrał, i 
miałem dobrego podiezdka co mi P. Ciecierski 
darował, i szaty utściwe i mina znowuż, iak 
dawniey. A iako mówią że chleb człowieka 
; bodzie, tak i mnie się też zaczęla przykrzyć 
służba; i radbym był znowu użyć świata na 
-wolnóści. Otóż trzeba mi było, ni ztego ni z 
owego, podziękować po. trzecim roku i poie- 
chać miewiedzieć po co do Wilna, nibyto le- 
-pszego szczęścia szukając, a mnie ano korciło , 
iżem się miał dobrze, choć niezasłużenie, bo 
dzieci nic nienmiały, ieno po trochu czytać, 
i wiedziały iże po łacinie: Bóg Deus, móy 
meus, niebo cœlum, zasłona velum, 
Poznałem się tam zaraz z nieiakim Pa- 
‘nem Putiatyckim ; co też Fortuny szukał, a- 
był iuż i Żołnierzem, i mnichem, i dworza- 
nem „a wszędy mu zle, i zewsząd wyforo- 


wan. „A iże iest przysłowiem , że swdy sWe- 
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go łatwie znaydzie i znim się pokoiarzy; tak 
my się też znaleźli, i furfantowali długi czas, 
bo więcey roku, nim się przecie dostalim: do 
dworu Pana Woiewody Wileńskiego, na pro- 
tekcyą niewiasty iedney, co się miał z nią do- 
-brze Jmci Pan Marszałek Ryłło, u tegoż dworu 
pańskiego wysoce estymowany. Tam było 
iako w-raiu. Jmci Pan Wojewoda podobał 
sobie mnie , i zawzdy przy swey karocy kon- 
no miał, wnetli hoyne dary, i łaskawości co nie 
miara; bo ia umiał nadskoczyć kiedy: wypadło. 
Szło, bo szło nayfortunniey , i iużeż 'sobiem. 
rokował, iże mnie więcóy żadna zła przygoda 
nie sięgnie. Ależ człowiek tak, a Pan. Bog 
inak; bo czyto karząc za dawne, czy też: za 
nowe zgrzeszenia; zeslał na mnie swdy krzy- 
żyk, ale po staremu bardzoteż dolegliwy.— Spra- 
wiał Jmci Pan Wojewoda wielce huczne swe 
imieniny, — Mnoga szlachta i nayzacnieysze Pa- 
ny Litewskie, bai z Korony, ziachały się z do- 
kola. Przy takiey poważney ceremonii, przys 

Tom Vi 
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szło i ham dworzanom popić się po za uszy, 
bo wino lało się strumieniani , iakoby w Ka- 
nie galileyskiey; a naybardziey też, iakoby na 
moię biedę, zalał sobie, acz mądrą głowę, sam 
Jmci Pan Marszałek, i wten czas, tak sobie 
coś do mnie upatrzył, iże mi ieno obelżywe- 
mi słowy ustawicznie domawiał, a daley za- 
czął następować sródze, aże mnie i potrącił 
do bolonca.  Jużem niemógł dłużey tego znosić, 
i pochwyciłem za rękoieść-— on w toż! < a nic- 
czekawszy aż dobędę— lunał mię po czuprynie 
wołaiąc: Probuy się ze mną slepowronie! — Ją 
też iakem odwinął, iakem Litwina urwał, tak 
ci mu łeb na dwoie poszedł, Że ani Jezu! 
 miewymówił. "Dumult straszny się zrobił, i 
poczęto na mnie pomstować i poczęto wykrzy- 
kiwać, zbóyco! Ano niebyło co robić, ieno 
ratować żywot ucieczką, choć sromotna; do cze- 
go noc ciemna dopomógła; a tak com miał na 
sobie, w tym drepuąłem na złamanie szyićy, 


> Dostawszy się ua drużynę, bieżałem co sił 
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starczyło, oglądaiąc się na wsze strony, aż do 
dnia, i tak uleciałem ze cztery mile. Boiąc 

"się zaś aby: mnie nieścigano i niedodzierzgnio- 
no, spotkawszy  orzącego chłopa pod ląsem; 
kupiłem od niego dobrą sukmane i czapkę, 
a zapłaciwszy honeste, wyprosiwszy milczenie, i 
zdiąwszy swoie szaty, zawiązałem one . pod 
pachę; i tak iuż prożen strachu, szedłem go- 
ścińcem. ku. Białemustoku , śpiący we dnie, a 

nocą pospieszuiący. Złtamtąd przy opatrzności 
„boskiey, która mnie w przygody. zapędzała,. 
(+ zawsze mi. w nich ratunek niosła, dnia dzie- 
siątego, stanąłem we wsi oucy Panina Podla- 
siu, u którey przed trzema laty zostawałem,, 
zwąc się po swoim imieniu; bom pe „przegra= 
ny na Pradze, dla wstydu nazwał się byl Miesz-- 
kowskim i takem inż na Litwie został. 

§. VI. Poiednanie z wdową, =Nowe łaski.— 
Poznanie Rusi i ucieczka m Płockie,— a z: 
tamiąd do Warszawy. 

Ze wszystkich moich. nałogów, miałem w: 


ą* 
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tenczas ieno może ten błogi, iżem zawzdy 
przy sobie miał wszystek grosz we złocie; a 
było ostatnią razą Bogu dzięki 40 czerwonych 
i. trocha śrebrney monety; idla tego też śmiel- 
szy udałem się, choć w pokorze, do dwora. 
Jeymość zrazu krzywo na mnie weyrzała, ale 
iakem się uczaił i potulnie parę słów oney o 
darowanie win ciężkich wyrzekł; anoż się tak 
zmiękczyła , iże mnie czule w te słowa po- 
witała: ”A iak to trafiłeś do mnie marnotra- 
„ pniku?— gdzieżeś się tò tak dingo tutat? Wi- 
„ dzisz warchole, (dodała) iak to przyidzie 
, koza do woza?,— à 
Już na to nic nietrunowszy, pocałowałem 
rękę i chciałem iuż do nogsię chylić; ale mnie 
ona podniosła, kazała przy sobie usiąść i opo- 
wiadać przygody. Opowiadałem ci jey dużo, 
ale ani słóweczka prawdy , tak iże koniec sta- 
nął na zbóycach w lesie, przed któremi to ni- 
by mnsialem piechotą zmykać, ażem się w 


iey wsi oparł. Zaraz ci ząowu onā dawug 


ZO a a p AZ az wik jo ic 
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przyjaźń wróciła, i znowużem panem w iey 
sercu, a co lepsza, i we wsi został; bo iedna 
pierwey się już przepasła,.a tę do reszty 
prawiem przegospodarzyli— 

Pamiętasz teraz Razieńku moja naymiley- 
sza, (rzekł Pan Stanisław do swey: Żony, poya 
rzawszy takoż i po nas) iakem cię poznał 
w niedługi czas po tey ostatniey wędrówce, i 
od razu u twoich stopek serdeczne a//ekta 
złożył: kiedyśmy to z moią Panią rodzicetwe 
odwiedzili, i iakeś ty mnie wdzięcznie do serca 
przyjęła? — Jużem też, od tey chwilę wyrzekł się 
był onego 'bałamutnego Życia , i pragnął . jeno. 
tobie resztę poświęcić; — anim też niewdał, się 
więcćy w:karty, ienom grosz do grosza zbierał, 
do oncy Ruzieńki, i takci się biedne dziew- 
czątko do muje wnet przywięzało, iże nie- 
maiąc nadziei zezwolenia swoich rodziców , 


= 


dało się do ucieczki namówić. 
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W. Dobrzyniu wyiednaliśmy sobie ślub 
święty, gdzie maiąc troche. grosza, żyliśmy 
uayszczęśliwiey; ale iak się grosz “za groszem 
wysypłał, takci nastała wielka bieda, iże trzą 
byłó szukać ratunku w miłosierdziu nayprzód 
rodziców , a niemogłszy śię tego dobłagać, w 
pracy rąk: własnych. ( Boiąc-się tedy: poniże- 
hid znaiomych, dóstaliśmy się doo Warszawy ; 
kędy musiałem wieboraczek , nazwawszy: się 
Czaplińskim, powrócić:do pęzelka i przy ma 
Jarzach (7) aże'dotąd pracować, = Otoż taki był 
méy Żywot, w'ktoryho po części. i przypad- 
ki, ale haywięcey własna wina, do: biedy mnie 
poganiałać Eos odin anoa 


| KONIEC PRZYPADKÓW PANA CZERWONKI. ;; 


(9 W. tomiku trzecim Rozrywek , dla zbyt 
niewyrażnego rękopismu, znimiasł mala- 
„rza, umieściliśmy na karcie 31. i naste- 

A: pnych mularza » co łaskawy czytelnik spro= 
słować teraz raczy. ~ Podobnież na kar- 

cie 35 wierszu 11. w Tomiku V. zamiast: 


W islę,— czytać: Pilicę. 
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BR ZTEOIEWZE TDAĄ, 
POEMA WCZTERECH PIESNIACH, 


NALLADOWANIE Z TRANCUSKIEGO. 


PIEŚŃ PIERWSZA, 
Tnzść, Porównanie Brzylweidy z Jliadą.-— Przedmiot Woyny.— 
Dawność Felczerstwa.-Zuciwalstwo Perakarzy.-Cońsiliuu==Kotr== 


Przywilcy. 


Śpióćwam zażarią woynę, Śpiewam straszne bilwy , 
© dziedziczne wspólnictwo , lancelu i brzytwy; 
Śpiewam arcysławetne iiss sztuki , 

Na których przywtańzczonie spikły się peruki, 
Śpiówam nakoniec sprawę iyczącą się brody, 
Czczoney i szacowaney przez wszystkie narody!.. 
Dla niey to perukarze w hiszpańskiey SEWILLI, 
Niedawno z felczerumi srogi bóy stoczyli.-— 

Niech inni których wielkość śpiówać jest rozkoszą , 
Dzieła zdobywców świata potomności głoszą ; 10 
Niech wielbią wściekłe mordy, łupieztwa, pożogi, 

J sprawców nieszczęść ludzkich wynoszą nad bogi; 
Niech zdobywają państwa, burzą ich Fortece, 
Niech blądzą po nicbiosach!-- ja lam niepolecę, 
Nie pragnąc skręcić karku w zbytecznym zapalo , 
Opiszę bohatyrów , =~ lecz na małą skalę. 

Co mi za valka: stawa, przyjaciele moi, 
Owych, tak przechwalonych bohatyrów Troi? 
Dziesięć lat nękać zato oblężeniem miasto , 


Że jeden twzpiot do niego ujechak z niewiastą; 20. 
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J dopiero, gdy z wdzięków zoslaly się graty 
Zdobyć i zburzyć Troję? To są waryAty. 

Niech mi darują Grecy, zbłądzili widocznie; 

Dziś nikt dla pięknych oczu woyny nicrozpocznie, 
A dopieroż dla takion co już wyszły z mody? 

Rzecz lu idzie powtarzam o golenis brody; 
Rzscz waźnieysza i nowsza nad wszystkie zdarzenia, 
O jakich nam tżą wdziojach, od ówiata.stworzenia. 

Czyli nasz pierwszy człowiek czosał się i galut, 
Lub czy się żonce swojey [ryzowuć pozwalał; 50. 
O tém dzisiay pewnego nic wyrzec niemożna: 
Szperać w ich gotowalce byłaby vzecz próżnu. 
Wychowani w niewianey prostocie oboje , 
Bardziey w serca ufali, niż w powaby swoje, 


Ztąd niestety ! pschnąca fryzyerów saluka, ` 

Nspróżno po Edenie puderman tla, szuka; 

Stusznieyszą się dawnością RINO nadyma, 

Wynalazca swey szluki uznając Kaimal 

On jest 55 co puścił krew bratu Ablowi, 

J choć go zabił, = sztuki poczęcie stanowi. 40. 
Może mi kto przewrotnie zarzucić gotowy, 


Jà się nigdy niepaszcza krwi choremu ż głowy; 


Że na to przeznaczone są nogi i rece 


Leoz a prawdy wybiegom w prale niepoświęcę. 
Niech krzyczą perukaszn, niech stroją óhimery, 

Że nieprawnie wywyżyzam i schlsbiam felezery, 

Niech twzeciey fJustancy i dow Pern ke tycz 

Ze Kaim wyciął brata drąziem nie lane cte 


Że go elieiat tylko zubićl-- Prawda, uni słowa. 


R 


SABRE 


DZU 


Ale skądże Fowenjz każda sztuka nowa, 80. 


kenla Sasi i 
4 hę. b 


Jeżeli nie z potrzeby radzenia przygodzie? 
Z tąd więc Ksim nagpierwszy D w człowieczym rodzie, Ka 
Co nam podał zbawienną myśl do krwi puszczania , 
Które tysiące ludzi od plenry ochrama. 

Lecz dokąd się zapędzasz? Stóy płochy zapale! 
Ty igrasz, a Wojenne zbliżają się fale; 
Ty sobie rozumujesz, jak za dobre czasy, 


A lu z oba stron groźne wznoszą się hałasy: 


» Precz suche pośrednictwa! precz Boe poety! 


» Co tylko w drwinkach zdudzi szukacie, z 
„ Dobrzećwam pisać wiersze: dla sławy, bez chleba 
„Nam tu nio czczych kadzideł „ lecz zarobku trzeba ; 
, Nie o to się bić chcemy, kto znas wyższy sławą, * 
„ Lecz o to, kto ma większe do golenia prawo! ,, 
Daremnie fryzycny „pocą się i bleduą,, 
Wrzeszcząc, że strzydz i golić, to jest wszystko jedne! 
z pogardą tego słucha -rzes za lancetnicza , - i s > ; 
Bo kto mocnieyszy w RYŻ zasług niewyliczaj p 
M niey dbała na wyrzuty, j fryzerów. "REONĘ 


bona Si | x 


Na mocy przywilejów *kuruje i goli; 70. 


ae Ma a ty ojn Żył Gidu 


J śmiejąc się z zazdrości która sa nią syczy, 


4 mirry wtzydyNz mi 


Składa koło uczone i cech rzemień lniczy. 


Lecz możnaż to pogod ié z mądrości prawidiem 1 


Ażeby felczerowie Sy się. mydłem? 


Czyliż powinna brzytwa bydz Jancetu s ostrą? - 


, Powinna, bo jest równie stalową i ostra; 


, Powinna, bo gdy fancet wyprawi do EE 


n Po drodze nieboszczyka ogolić potracha i 


KAA BRZYTWEJDY 
„ A gdzież na prędce znalość, gdzież złapać fryzera? 

Gdy tak wzajemna niechęć umysły pożera, Bo. 

ly się na straszną burzę do koła zanosi, 

Która ma roznieść trwogę od osi do osi: 

Slurszyzna felczerowska, gotowa na boje 

Zgromadza i przegląda autentyki swoje; 

Spleśniate pargauminy ze skrzyń wydobywa, 

Których dosiądz niemogła ręka Maurów móciwa; 

Byty to przywileje jak wołowe skóry, n 

Z pieczęciami jak czapki, z jedwabnemi sznury, 

Jeszcze za Kaliguli wydawane w Rzymie, 

Który w dziejach folczerskich tak wsławił awe imie. go. 
Każdy śiedzi oczyma gotyckie pisanki, 

Ry mógł pierwszey o brzytwik doczytać się wzmianki ; 

Dlugi czas poświęcając światfemu badania , 

Nic nicznaydują zgoła, prócz o krwi puszczaniu. 

Już niektórzy zaczęli ntracać nadzieję ` 

Że mało im powiedzą stare przywileje ; 

Już mniemali, że raczey znaydą pozwolenie, 

Na podrzynanie gardła, niż na bród golenie; 

Co robić? już niestety! nispoymują sami, 

Czy schować te szpargały, czy zdoptać nogami; 166: 

Już i Don Golwor , wielki Jnkwizytor grona i 

Skrzywiwszy się, dał poznać że sprawa stracona; 

Powstaią narzekania i trwoga się szerzy ; 

Hałas po całey izbie szanownych rycerzy Ls 

Kiedy jak błyskawica, irb dziwu i krzyku , i 

Wpada kotl i na jodaya sjadłazy Ralaatyka> 
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Zaczyna strasznie mianczoć, zadzierać ogona! 
Porywa się od stołu rzesza przerażona ; 
Jakiś w nią duch Swstępuje! Palrzą się na kola, 
Który grzbietu najerza, z Ślipiów iskry miota; 110. 
A miauczeń swoich odgłos wydając ponury, 
Coraz usilniey wrzypia w przywiley pazury! 
Pan Podstavszy, chcąc zrobić uczone badanie, 
By szanownych kollegów przerwać pomieszanie ; 
Wło żywszy- okulary , zbliża się powoli, 
Dla odkrycia pociechy, lub wspólney niedoli; 
Lecz w tym, gdy wzrok wątpliwy stopniami pomyka, 
Zdradliwy kot furknąwszy, daje mu w nos prztyka, , 
3 wciąż starozakonne odmawia pAcietze ; 
'Wtym jest coś! powarzeni wykrzykną rycerze: 120. 
„ Ten kot, przyda Podstarszy , głaszcząc się pó nosie , 
» Kto wie? czyli o naszym niestanowi losie! 130 
Kto wie? czy przez magnetyzm 'ktory w sobie mieści, 
s» Niezwietrzył tu co dla nas pomyśłnicyszey treści? 
» O! gdy tak jest, niech zadrzą niedowiarstwa Syny, 
» Co z toy wielkiey nauki €zynią sobie drwiny; 
Dowiedzą się ze wstydem, co magnetyzm trzy 3 


„wi 
Wnet ciekuwość zapala odiare słuchaczy ; ice 


Niebyło do namysła, d o stracenia chwili; 


'Wydrzeć szpargał kotowi, wraz postanowili; 150. 


Rzucają się na i łotra autentyk zdobyty, 
Nieprawy U z a: ES at 5 Bu jak zmyty. 


Nigdy balwierz do T a brody, i bę 
Ażeby ją ogolić i obetrzyć z wody, 


Gi 
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Niepolrafił z obrzędem większym przystępować zę: 
Nigdy nasz Augustynek , chcąc głupich kurować 

Z większą paletycznością za pulsa niechwyłał, 

Fak Dom Golyośautem lyk, w którym to przeczytał 
» My Dona Jzabolla; Pani Kastyllanów, 
s Pozdrawiając poddane nasze wózystkich stanów; 146: 
n Rozkazujemy słuchać cośmy uchwalili: * 
s» Gdy fryzer nasz nadworny Don Vargis"Bazyli, « 
» Dopuścił się niedbalstwa w naywyższyńi sposobiej:, Ayk BIK 
s Że wefiąc włosy HASLO Y WyGKIG p OYóWiey I 
» Chciał je brzytwą przycinać y niemając nożycąck ; 

R „Za co lubo natychniast odebrał policzek, 
R Atoli, niedość na tém; chcąc aby, w przyszłości 

5 "Niedopaścik się innyspodobney. zdrożności; o . = 
s Słałąue dotąd prawo fryzerom golenia, .. 
Odłącźamy zna Pusyast O cZESY 00 BRALI DIET 
% „A jrigradzająć wzajem. Don Marka Dyego,.. CHraZ 


» Męża cnót i nauki, felożera: naszego, 
s Ktory nam krew: oorocznie od: młodości puszcza; 
„ Chcemy , by om, i eala braci jego tluszcza, 


» Odtąd goliła, strzygła, a nawet czezała, 
uchwała, 
AST SD 


om i to praw 


ja oby, uien ub ol m 


a Poki tylko ninieysza trwać będz 


„ Że zaś nic nie, jest wiecznoj 
s Mogą następcy, ypsi „swoją : zniość ustawą ; 
Mz ioo toztnqsa dusibrYT 
s Upraszamy ich zatóm, Da w takowoy dobie , 
hodan =g 


æ Przez pamięć i szncanek ku A Osob. 
ion motaą tus pwsiasiA 


„ Jeźliby UE brzytwą przyweóć 


„ Żeby x niey i JaGski nieog goło 
„ Niech wten czas obie strony wspólnie. sim 


A Gola, straygą, (vyzują, czeszą, krew puszczająl« »=* 


PIEŚNI 3% 
Jak Siarką dość sprawił wstęp do ley uchwały , r 

Tak przy końcu jey, wszystkim języki skołczały! 
Don Golwór i Podsłarszy ledwie niepomgleli , 
Czytając tak dziwaczny WEOE Jzabeli ; : 
A reszta cnych kollegów jak ukropem zana ,- I EIP 
Chciała spalić  przywiley w hołdzie idla; szutana ; $ 
ja sam niewiem jeszcze ș 


Co zaś daley się stalo, 


Jak drugą piesń napiszę, więc i to obwieszczę. 17%. 
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Konrıšo PIESNI PIERWSZEY. 
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u PAD OMOR GET (0c8:. 
'HISTORYCZNO KRYWYCZNA, ; 

O, PISMACH, PERYODYCZNYCH W: POLSCZĘ, . 

DORSE PEENTE nonm] wino 

DE Misiorkir *PoŁocki. (1817-1818:) 

Z tym dźiwacznym: napisem, wycliódźił "raz 


na miesiąc, dziennik przez XX.. Jezuitdie w” 


Polocku wydawany, stylem pełnym Waaa- 


E TAa ROC tia | i Kitoe smaki; 


SRR F j : 
mnienie E BIEST e da CE, jej, Wirde! 


BA PUTAS i 


CH2 A 
> WY 2 
RE 


ce astal. 


«Uośtos. ! (1820-1822) Wesoły hiegay” 
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towarzysz Wandy , tygodnika Polskiego, zale- 
cał się nadzwyczaynym dowcipem, osobliwie 
w trafnie wyszukanych dwuznacznościach wy- 
razów , zwanych Kałamburami. Autorem tey 
zabawney fraszki, był Śp. "Aloizy Żółkoswski, 
nigdy niezapomniany w rocznikach sceny pol- 
skiey i literatury dramatyczney. 

53. MoNiroR Warszawski (Nowy. 1824 
-1826.) Pismo /polityczno-literackie, trzy ra- 
zy w tydżień , znaczney . wielkości arkuszami, 
i drukiem pięknym, z dodatkami nakształt feil- 
Zetonów francuskich; poświęconemi wyłącznie li- 
teraturze i pięknym sztukom, wychodzące; zaleca 
się dobrym: stylem , czystą polszczyzną i wybo- 
rem nayinteressownicyszych przedmiotów.— 

54., Muza, NabwrsLaNska. (1823) Po usta- 
niu Pszczółki Krakowskicy, ( patrz, litt P. 70.) 
wychodziła przez cztery mięsiące w Krakowie, 
poświęcona piękney literaturze i póczyi. 

55. Nowy PAMIĘTNIK WARSZAWSKI; (1801 


-1805.) Dziennik Listoryczno-polityczny , tu- 
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dzież nauk i umiejętności, wydawany raz 
na miesiąc poszytami w Warszawie u XX 
Pijarów. Pismo to. wzorowe, i prawdziwy 
zaszczyt przynoszące literaturze oyczystey, po- 
wszechnie szacowane i dotąd starannie. po'wie- 
lu księgozbiorach zachowywane: dla braku czy- 
tetników upadło, ledwie pięć lat przetrwawszy:? 
Wydawcą był Franciszek Dmochowski: tłó* 
macz Jilliady. — | } 

56. OnzeŁ BraŁy. (1819-1822. ) Dzieńnik 
polityczno-kistoryczny i literacki, codziennie! . 
prócz świąt, w Warszawie wychodzący, "YE: 
następcą Kroniki XIX wieki, — 

27. PAMIĘTNIK -HISTORYCZNO-POLITYCZNY;” 
[1782-17g2.) "Przypadków , ustaw , osób ,mieyse 
,„, i pism wiek nasz szczególnicy interessującychy 
wychodził raz na miesiąc w Warszawie. Wy- 
dawcą jego był X. Piotr. Świtkowski; który 
miał zapalonego autagonistę « w X. Wyrwiczu'; 
exjezuicie. ( Bendtko'wski w historyi literatury , 
Polskiey, tom. T. k. TOBO. y RA EM 

53. PoLas Parryora, (1785.) Dzieło pe<u 
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ryodyczne, przez towarzystwo uczonych, arku- 
szami s pojedynczo / wydawane w Warszawie 
Wszystkie razem zebrane , wynoszą cztery to- 
miki ,» 1174 stronuic, — Bendkowtki niewyraża 
przedmiotów: jakić w sobie zawierało, 

-59 "m PonuNiscHE BiBLIOrUEK, ( 1787-1788) 
Wydawcą ' tego pisma: w języku, niemieckim, 
obeymńiiiącegoc+wrozprawy. «w materyach, staty- 
stycznych; recenzye dzieł polskich świeżo wy= 
chodząch', Śmiałe, +( mowi Bendtkowskowski ,) 
lecz. gruntowne; „wiadomości o „dawnieyszych 
pisarzach;-wyjątki Uomaczonę z oryginalnych. 
dzieł polskich: -był* Szteźne, 'mauczyciel pod: 
ów czas 'w'korpusie kadetów warszawskich: 

Goms FłówsznonNa Giżnra brfrikAcka, (1806) 
` Wydawcą jey był professor - Groddek «w Wil- 
nie; wayczyunieyszym zaś wspoł pracownikiem 
Kazimierz Kontrym sekretarz i adjunkt Aka- 
demir  Ubolewać należy, (mówi uczony Beùd-: 
kowski ) iż pismo to, dla; braku odchodu; mi- 
mo naywiększey gorliwości wydawców, ustać 


wtsiałolsisd (2801 I eaaa 
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61. PAMIĘTNIK Wanszawski. (1809-1810.) 
Wydawcą był Ludwik Osiński. Samo wspo- 
mnienie tego znakomitego męża w literaturze 
i poezyi narodowcy, który: dziś: z chwałą i po- 
żytkiem, zaymuje katedrę literatury: pólskiey 
w Uniwers: Warsz: powinno było hydź rękoy= 
mią trwałego bytu dzieła; atoli, jaż to' dla 
przeszkód wojennych, już dla braku czytelników, 
czternaście tylko mumerów tego szacownego 
pisma, wyszło na widok publiczny. — 

62. PAMIĘTNIK WARSZAWSKI. (1816-1820 ) 
Wydawcą niemniey szacownym, był Felix Bend- 
kowski dzisieyszy professor i bibliotekarz U- 
niwersytetn Warszawskiego; autor historyi lite- 
ratary polskiey, dzieła uczoney pracy i erus | 
dycyi, które mu niepospolitą :zjednało + wzię- 
tość. " Pamiętnik Bendkowskiego , był.pięknym 
ciągiem pamiętników Dmochowskiego i Osiń- 
skiego; który narzucone: sóbie/od postronnych 
pisarzy, częstokroć oschłe is tchuące osobistością 
rozprawy, umiał zaymującemi nagradzać prźed- 


miotami, — 
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63. Pauręrnik Warszawski. (1821-1822.) 
Wydawcami byli równie uczeni i zaszczytnie 
źmani w literaturze polskiey aatorowie: Brodziń- 
skt, Skarbek „i Skrodzkię, Wszystkie trzy pa- 
miętniki dopiero tu wspomnienie, jedynie o- 
ziębłość na dobro literatury i nauk przery- 
wała ṣi dopoki ta nieszczęsna przeszkoda trwać 
będzie: dopoki maielnieysi ziomkowie, zajęci 
przedmiotami obcych płodów literackich, nie- 
znudzą się naustatek marną częstokroć ich o- 
snową: dopóty niemasz nadziei, istnienia w na- 
szyny kraju pamiętników uczonych, mogących 
mianowicie język oyczysty, przyprowadzić do 
stopnia prawdziwey doskonałości, Wszakże do- 
tąd, niestety! niewidziemy jeszcze  jednostay - 
neyv w kraja naszym /pisowni;. i nieodzowną 
jest potrzebą, aby Dowarzystwa Uoczone, raz 
przecież zniosły. się z'sobą, dla położenia ta: 
my, równie szkodliwym odszezepieństwom iak 
wiela nowatorstwom,— 


64, PAMIĘTNIK ZAGRANICZNY, (1847-1818) 
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Bardzo krótko wychodził. — Wydawca niewia« 
domy, pisał w duchu zupełnie obcym pow- 
wszechnemu mniemania, i na kilku podobno 
numerach nustać musiał. = 

65. PAMIĘTNIK NAUKOWY. (1822) Było to 
dopełnienie Owiczćń naukowych równie / szaż 
cowne,— na kilku numerach zakończones 

66.  Pawięnsić maoNzryczNy. (1818-1831) 
Wydawcą: był uczony  Lachnicki. Pismo to 
w materyi lekarskiey ; obeymowało rozprawy 
fizyczno-chemiczne i różne mowe odkrycia wi 
medycynie. Wydanie bardzo piękne,-odpowia=; 
daiące dobremu. wyborowi przedmiotów. 
-097 PAMIĘTNIK «Lwowski. ( 1817-1819.) 
Bruno hrabia Kiciński, z pomocą innych, lite- 
ratów, wydawał to pismo we Lwowie. Wie - 
le uczonych rozpraw , niemniey  wybornych 
przedmiotów w literaturze i poezyi, były je- 
go osnową. — 

68. PasiĘrNIK GALICYISKI. SEEM ) Mimo 


widocznych zalet, krótko potr wał, Głownym 
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wydawcą był: Ferdynand Chotomski, znany za- 
szczytnie w literaturze. polskicy z wielu pism 
poctycznych, a mianowicie z przekładu Zueż- 
dy przenicowaney Blumauera, w,którym mie- 
odstępując od piękności oryginału, utniał u- 
niknąć wad. autora, obrażających «w wielu 
mieyscach dobry smak i obyczaje, 

69. Por-pounRt. (1822-1823.) Był to dal. 
szy ciągi Momusa',. przy: tygodniku: polskim 
Wanda; który razemo z nią ustał; a podo- 
bnióy że zgon zawczesny, autora, hojon kres 
potożyji en i OSEE ET 
| 70: 'PszczoŁkAa REN [1819-1822.) 
| fowała od 15 Pazdziernika ak do 1. Gru- 
| dńia 1872. © S : iis 
71. sie "Póiska. (1826-1821): Mier- 
| e” to naśladowanie: pos" „Lwowskiego, 
| prócz. ię óbejich rozpraw , minńowieie pod 


MERREEE historya polskiey, nie ważnego “nies 


yi zawierało. Styl  nieókrzosańy , połón skażo- 


nych galicyzniów i gotycyzimów, zbiór mal 
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łey bardzo wartości przedmiotów literackich, 
były osnową Pszczoły. Długi artykuł o du- 
chu. pism peryodycznych polskich, na kilka po- 
szytów rozłożony , jest pomnikiem niesmacznych 
zdań autora , sądzącego beż odwołania w ma- 
teryi, w którey się sam słabym okazał — 


72. PszczoŁka PoLskA. (1823.) Pismio po- 


lityczne i literackie, — trwało tylko od 22. Kwie- 


tnia do 7. Grudnia; w następstwie Mizy Nad- 
wiślanskiey i Kroniki Codzienney, wydawanych 
w Krakowie. — 

73. Pasztet 'z TRorraMmt. ( 1822.) Siedm 
numerów tego pisemka, mającego na celu pla- 
skie buffonady , niezawierało wistocie nic go= 
dnego wspomnienia. — 

74, PUSTELNIK Z KRAKOWSKIEGO PRzEDM: 
(1816-1818) Był to czasem interessowny arty- 
kuł, przy gazecie warszawskiey wydawany, 
z którego potym Autor, uformował dwa tomy 


z rycinami. Nawzór pustelnika paryskiego 


E hermite de la Chaussce d’ Antin, układany, 
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malował charaktery i obyczaje tegoczesne. 
75.  PuspRLNIk z ULIcY PrkaDYLLL. (1822.) 
Wychodził dwa razy w miesiąc, w poszytach 
od 2 do 3 arkuszy. "To co powiedzieliśmy o 
Musze M/arszawskicy, możnaby ledwie nie co 
do słowa, powtorzyć o tym Pustelniku. „Nigdy 
-imiebędzie zapomnianym śmieszny. Prospekt. tego 
pisma, z jakim autor do Publiczności wystą- 
pił. Niemożna się bardzićy próźnym i chęł- 
pliwym okazać z odbytych podroży za grani- 
cą, i razem więcey wad cudzoziemskich do 
jedney myśli nagromadzić, jak nasz pustel- 
nik nazywający się Gallo-i Anylomanem. Dla 
zabawienia czytelnika, umieszczamy ten Pros- 
pekt całkowicie, z małemi uwagami. 
Kuryer, Warszawski z dnia 3. p. m. 
» doniosł o przybyciu mojem z Londynu do sto- 
» liry! (Ważna tobyła epoka dla Warszawy!) a 
p razem, o zamiarze mydania podróży moich 
„do Francyi i Anglii.,, 


Dzieło to myiśdź miało z druku © ję- 
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zku francuzkim, ale stosując się do ieda- 
p nia przyjacioł moich i wielu innych osób; o- 
„ świadczam: iż mychodzić będzie m języku 
narodowym , w poszytach ù t. d: aż do u- 
„ kompletowania dwóch tomów, z Kiarych 
„ pierwszy będzie miał tytuł: Angloman , czyli 
p Pustelnik londyński z Pikadylli; dom drugi 
» zaś: Prankobin cayi Pustelnik paryzki z pòl 
p Elizeyskich.,, (Całćy tey szumney podróży wy- 
szło tylko 9. lub 10 mimerów i resztę: jey 
pewnie autor schował do wydania na <poląch 
Elizeyskich - tamtego « świata.) ” Pierasszy < nu- 
» mer wyjdzie z druku 1. Listopada z-ry= 
» cing leraźnieyszego króla. Angielskiego Je- 
„ rzego IV. litografowaną z nowego wizerun- 
„ ku sławnego w Londynie malarza Lawrence. 
( Ani w pierwszym, ani w ostatnim niewyszia, ) 
Zawierać będzie następujące oryginalne mate- 
rye.— (Że właśnie wszystkie były powtórze- 
niem wiadomych rzeczy, przeto je opuszczamy.) 


"Drugi numer wyiść mający xı Listo~ 
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„ pada, zawierać będzie, oprócz innych: ar- 
„ tykułów: Wprowadzenie na scenę Angłomana 
p czyli Pustelnika Londyńskiego, = trzech nay- 
p sławnieyszych koryntyanów angielskich: Tom, 
„ Jery, i Logik., (Oryginały mniey interesso- 
wne: równie jak sam Pustelnik , który wy- 
stąpił rzeczywiście na scenę z pustkami i ma- 


nijami.) - Dzieło to cażkiem w guście mo- 


» dnym, angłofrancuskim pisane, łączyć będzie 


p Z pięknością papieru, druku i rycim, wy- 
„ bór ciekawych materyi., (Pierwszy to -po~ 
dobno był pisarz, który nam w literaturze zapro- 
wadzać chciał modę, i dotego anglo-francuską!!! 
jakoż w istocie pismo jego było modne, bo 
tak jak każda nowość modna, niebawem poszło 
w zapomnienie , razem z obietnicami, z któ- 
rych ani jedney niespełnił.)— *Czytelnik lub 
,„ czytelniczka, odprawi podróż do Paryża t 
» Londynu bez kosztu i trudów., CWyjąwszy 
opłacenie prenumeraty i podjęte trudy w czy- 


taniu.) ” Dowię się o wszystkiem, czego tylko bacz- 


c 


A ORG” ię POZA 


a cow 
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„ czne oko Redaktora w przeciągu kilkole- 
tnim pobytu swego w tych dwóch sławnych. 
„ stolicach Europy dostrzedz mogło: w zwy- 
czajach , stanie literatury, teatrów i t. d,— 
(Dowiedziano się bardzo mało, wyjąwszy œ 
wielkiem znaczeniu autora, bo o tém na każ= 
dey prawie karcie wspominał.) 
*Niemamy jeszcze podobnego pisma t» 
» naszym języku.,— (Tu istotnie wielka po- 
chwała należy autorówi; bo: jakkolwiek w: 
całym Prospekcie zmyślał wciąż niemiłosiernie; 
tak tu nmayczystszą wyznał prawdę: Że nie- 
mielismy w naszym języku nic jeszcze podo- 
knego, — i spodziewać się należy po dzisieyszy(a 
postępie literatury, że już mićć niebędziemy.)) 
* Redaktor wydając już pismo. peryody=- 
„ czne w Londynie, klózego redakcya  ustą— 
p piona jest kompanii literatów" angielskich; 
„ starać się będzie to dzieło polskim językiem. 
„ pisane, wznieść do stopnia, na jakim pisma: pe~ 
„ ryodyczne za granicą stoję.,— (Musiało: bydźź 
Tom VI "8 
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pismo bardzo wsławione , kiedy aż kompa- 
nija literatów zebrała się, na wydawanie dal- 
szego ciągu. Szkoda że niewiadomy jego tytuł. — 
”Do każdego numeru, dołączona będzie 
p Jaka ważna zagadka literacka , która wna- 
„ Stepnym numerze , przez Redaktora rozwią- 
„ zang Będkie; zostawując jednak wolność Pre- 
» 7uemeratorom przesyłania myśli swoich, czy 
» to drogę gazet, czy też adressując bilecik 
„ do księgarni uniwersyteckiey JP. Gliksber- 
» ga, albo do Redaktora. Zgadujący, jesli 
„ prenumerował na kwartat, na drugi kwar- 
„ tat nie nieptact, jeżeli złożył prenumeratę 
„ półroczną, całe drugie półracze będzie miał 
„ gratis, (Zaraz atoli w przedmowie pierw- 
szego numeru, Wydawca nam ogłosił, iż dla 
wiadomych sobie przyczyn, zagadek umieszczać 
już niebędzie; — a zatym i gratyfikacye prze- 
padły. Naypodobnieysza, Że to zrobił na uka- 
ranie śmiejącey się całey Warszawy „która już: 
ma ten punkt przyszedłszy, niemogła mu przę- 
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baczyć, za daleko posuniętego dzieciństwa, — 
Następnie wyraziwszy cenę prenumeraty, i 
mieysca w których przyjmowaną bydź miała, 
tak skończył resztę swego delfickiego Prospektu:- 

PZnaczna część exemplarzy dzieła tego, 
| » będąc jeszcze przed wyjściem prospektu za- 
| » mówionęz (!!! ) opóźniający się w prenumero- 
» waniu, sami sobie winę przypisz: Jeżeli 
(., po rozprzedaniu exemplarzy, prenumerata 


| » ich na ten raz przyjętą niebędzie, — (Z 


©, krótkiego istnienia Pustelnika, wnosić wypa- 


da, Że przed wyjściem prospektu, więcey było 
Prenumeratorów jak po wyjściu; i Że tą razą 
opieszałość zyskała; — co się rzadko przytrafia.) 

"NB. Koło nowego roku, wyjdzie z dru- 
„ ku, (niewyszła wcale,) nowa grammatyka 
s» Języka angielskiego, podług planu mego wia- 
>, snego, którey już pierwszą część kończę. Be- 
» dzie to piękna kolenda dla mających chęć naby- 
» cia(!!!) języka angielskiego, (jakby owey na 
» targu») zwłaszcza w czasach, w których tem 

kie ` 


» Język, stał się modno-europeyskim.,,— 

Był to bardzo potrzebny przydatek do 
prospektu, na którego tym lepsze zakończenie, + 
brakowało tylko jeszcze tey apostrofy: Z ko- | 
lenda! kolenda! Lecz autor, wolał zakończyć | 
następującym podpisem: ”K.S, Zzcencić de la. 
„ Jacultè des Lettres, z Uniwersytetu paryskie- | 
» go, Audytor kursów Jnstytutu Grascham i w 
» Londynie, Professor Londyński! ,— tudzież | 
drugim WNotabane już całkowicie francuskićm : h 
> Angloman, ou © Hermite des champs. Elisćes a | 
„ Paris, seront publiées en francais par le mé- 
p me auteur.—Qet ouprage paraitra plus. tard 
„ en deux volumes a Paris,— i znowu an- 
gielskićm: 4 new Grammar, of the Englisch., 
„ language, will be publisched by me next! 
y Jear,,— Zapewne jaż. nie prędko, doczeka- | 
my, równego zjawiska w naszey. literaturze — | 

76. PieLcRzyu z 'TeNczYyNa, Towarzysz mu-: 
zy nadwiślańskiey, zawierający: same Staroży- 


tności polskie historyczne , który z nią nazi 
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przemian wychodząc, razem ustał. — 

77. PIELGRZYM NADWISŁANSKI. Podobnie 
krótko trwały towarzysz Sybilli, o którey bę- 
dzie niżćy. — 

78. RożNn vwAGl, (1704.) Fizyczno Chemi- 
cznego Warszawskiego Towarzystwa, na roz- 
szerzenie praktyozney umiejętności „w Fizyce , 
Chemii, Manufakturach i Fabrykach osobli - 
wie względem Polski. Pismo to wychodziło 
nayprzód w języku niemieckim; — późniey na 
polski przełożone. Wydawcą był Xiądz Twardy 
ałe dla częstego kaleczenia języka polskiego 
(mówi Bendtkowski) część drugą , już kto 
inny lepiey tłomaczył.—Więccy nad dwie, 
nie wyszło. = Niektóre iy były wy- 
borne. 

79: Rok FrzyczNo MonarNy. (t792 ) Dzieł- 
ko w styla pobożnym, pełne pouczających pod 
powyższym względem przedmiotów ; wydawa 
w ciągu roku 1792 raz ua miesiąć, Z/'incenty 
Roch Karczewski w Warszawie, z poż ytkicm 


dla kraju. — 
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8. RoczNikr Towarzystwa PRZYJACIÓŁ 
NAUK WARSZAWSKIEGO. (1801-1826.) Wsławione 
nietylko w całey Polszcze, ale i za granicą to- 
warzystwo krolewsko-warszawskie przyjacioł 
mauk, od roku założenia swego 1801. wyda- 
je roczniki prac uczonych. — Tylokrotne od- 
miany polityczne, wciąga dwudziestu piąciu 
lat upłynionych, w których szozególniey ta 
częśc Polski tylu zdarzeń, tyla wypadków była 
teatrem, są zapewne przyczyną: że dotąd wyszło 
ich dopićro 18. — l 

81. ROCZNIKI TOWARZYSTWA NAGKOWEGO 
KąikowskIEGO. (1816-1826.) Na wzór war- 
szawskiego założone. w r. 1815. w połączeniu z 
Uniwersytetem Jagiellońskim, podobnież wydaje 
swe roczniki, których jnż wyszło 11.—Zawie- 
rają rozprawy, w różnych przedmiotach nau- 
kowych. 

82. Roczyiki Tow. DosnoczywNości (18 16- 
1826) Towarzystwa Dobroczynności Krakow- 


skie i Warszawskie, wydają corocznie te pi- 
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semka, w których wykazują przychody iro z- 
chódy funduszów na wsparcie ubogich, — opisu- 
jąc przytym różne zakłady dobroczynne. 

83. /Rozmarrości Lwowskie. (Patrz tomik | 
V. Flory, na karcie 55. przy wzmiance o ga- | 
zecie tegoż nazwiska. ) 

84. Rozmarrosci WARSZAWSKIE. (Już wspo- 
mniane są w tomiku V. na karcie 55. przy o- 
pisaniu gazety korrespondenta warszawskiego.) 

85. ROZRYWKI DLA DZIECI (1823-1826. ) 
Panna Tańska znana z zastosowanego przekladu 
z niemieckiego, Pamiątki po dobrey Matce; wy- 
daje trzeci rok ciągle, nader przyjemne pi- 
semko, dążące do ukształcenia młodzieży, 
mianowicie płei swojey, pod napisem /łozry- 
soki. Styl łatwy do pojęcia, polszczyzna do- 
bra, wybór powieści hijograficznych z dziejów 
oyczystych , zaymujących umysł i serce; są nie- 
zaprzeczone zalety Panny Tańskiey. Może co- 
kolwiek zbyteczney a/fektacyi, zarzucić jey 
należy, — która w żadnym rodzaju literatury po- 


dobać się niezwykła. 
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86. SYBILLA NADWIŚLAŃSKA. ( 1822-1823.) 
Dziełko to dwarazy w miesiąc wydawane, 
zawierało przedmioty w rodzaiu Pszczółki Kra- 
kowskiey: która to jedno bez próżności o so- 
bie powiedzieć może: iż pod względem oy- 
«czystych rzeczy, wielu znalazła naśladowców. 
Następujące pisma z bardzo małą odmianą, trzy- 
mały się w tey mierze jey układu, jako to: 
Sybilla, Dekada Polsku, Lech, Astrea, Wan- 
da; a nawet dzisiay wydawane, starają się u- 
barwiać swe poszyty narodowemi rzeczami; na 
«o w poprzedzających pismach z kilku ostatnich 
Jat, niewiele uważano. — 

87. Tyrcobsix WARSZAWSKI. (1817.-1820) 
Literatura nasza, wrodzaju lekkim, nic nadto 
niemiała wybornieyszego, tak w prozie jak w 
póezyi. Prócz oschłey gadaniny, którą go ja- 
kis P. Bywałski, chcący naśladować Pustel- 
mika Warszawskiego zarzucał; reszta była za- - 
wsze interessowyą, przyjemną, gładką i do- 


wcipną.— Jedua szczególna nowość w pisowni 
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polskiey, którey się był chwycił Tygodnik, 
warta tu jest wspomnienia. Była to litera O. 
z przecinkiem, zamiast 4 używana. Wielu po- 
wstało przeciw temu wynalazkowi , nazywając 
go wymysłem. Zastanowiwszy się przecież : 
nad brzmieniem tych dwoch liter , znayduje- 
my je wcale różne: bo A ma brzmienie noso- 
we syllaby franćuzkicy an, nie zaś polskiey ta- 
kieyże syllaby on; właściwsze zatym zdawa- 
łoby się używanie litery © z powyższym zna- 
kiem jak 4.— Że jednak ta ostatnia, użyta za 
an nosowe , służyłaby nam tylko do wyma- 
wiania francuzczyzny , która jest pełną tego 
brzmienia, obeyść się więc możemy bez tey 
zmiany; szło tu tylko o rzeczywistość brzmie- 
nia.— Wydawcą tygodnika, był Bruno Hr 
Kiciński. — 

88. Txyconnićt WILEŃSKT. (.1818-1823. ) 
"Temuż samemu celowi poświęcony, nie tyle 
mu odpowiadał co tamten. 

89. TELEGRAF. (1821.) Była to ćwiartka 


osmkowa arkusza druku, przydawana do 
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Pszczółki Krak. z politycznemi wiadomościami 
z poczt niedzielnych = 

go. Uwacr 'TveobpsrowE WARSZAWSKIE. 
(1768.) Pismo ekonomiczne; numer I. datowany 
7. Grudnia 1768. Rok tylko trwało. 

91. WANDA TYGODNIK POLSKI. (1820-1822) 
Wychodziła w dalszym ciągu tygodnika war- 
szawskiego. Fr. Dmochowski (syn pamiętne- 
go tłómacza Jlliady) i Dominik Lisiecki, byli 
jey wydawcami; obadwa znani z pięknych ta- 

- Teiitów w pòezyi liryczney i dramatyczney. 
Wiernym jey towarzyszem był Momus o któ- 
rym wyżóy wspomnieliśmy. — Ostatnim wy- 
dawcą Wandy, z odmiennym kształtem co do 
papieru i druku, był Xawery Godebski; lecz 
pod jego redakcyą naykrócey trwała.— 

92. WARSZAWIANIN. (1823.) Dziennik po- 
święcony szczególnicy modzie, wychodził raz 
ma tydzień z rycinami; lecz niemiał szczęścia 
podobania się Czytelniczkom— za pokazaniem się 
bowiem Kuryera dla płci piękney, wypadł na- 


śychmiast z jey łaski, i zniknął. — 
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93. Wrabomosci BRuxowr. (1848-1822. ) 
Pismo tygodniowe, —powstato w Wilnie z mä- 
łych świstków,<=i wzmagając się stopniami, 
przyszło do porządnego wydania. Była to satyry- 
czna krytyka obyczajów, w sposobie żartobliwym, 
ostre wynurzająca prawdy; uważano atoli, Że 
w miarę polepszającey się edycyż, treść rzeczy 
stawała się oschleyszą; i nakoniec te 7F'iado- 
mości , przestając interessować , zwłaszcza od- 
ległych czytelników , same przez się ustały.-— 
94. Wereran Pozsasski. (1825.) Wycho- 
dził miesięcznemi poszytami w Poznanin , imã- 
ło znany, ustał. — Wydawcą był P. Wincenty 
Turski.— 5 
95. WIABOsOŚCI TYGODNIOWA: GUSZJEW: 
Krakowie u Gróbla wydawane, składają się 
czterech tomików. Treść nie jest nam wiadom a. 
96;  WaRscnAUER BIBLIOTEK, (1754) Pismo 
to, wydawał tenże sam Micler w Warszawie 
co Acta Literaria, i wteyże samey materyi 
co tamte, Wszystkiego. wyszło 4 części, — 


97. ZABAWY PRZYJEMNE 1 POZYTECZN.E. 
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(1769-1777.) X. Naruszewicz Adam, a po nim 
X. Albertrandy biskupi, wydawali to szaco- 
wae dziełko w Warszawie, Był to zbior pism 
oryginalnychitłómaczonych, wierszem i prozą, — 
98. ZaBawy PRZYJEMNE I POZYTECZNE, 
(1802-1805.) Godni następcy tamtych, Godeb- 
ski Cypryan i Kossecki, z większym nawet 
smakiem i pięknością polszczyzny, pomiędzy 
rokiem 1802 i 1805. wydali 5. tomików swo= 
ich prawdziwie przyjemnych i pożytecznych 


zabaw. w 


Prócz pism w tym zbiorze wyrażonych, 
wychodziły w Polszcze róŻnemi czasy, gazety 
polityczne w języku niemieckim, jako to w 
Krakowie za rządu Austryackiego, w Warsza- 
wie w czasie pobytu woysk Austryackich w ro- 
ku 1809. wydawane /Piadomości od Armii, 
í t. p.—lecz gdy te niemają Żadnego związku 
z literaturą i zależne od okoliczności, razem 
z niemi ustały: przeto obszernieysze o nich 


wspomnienie, byłoby nie w swojóm mieyscu. 
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Dyaryusze Seymowe , dzienniki Praw , 


dotąd pewnemi czasy wydawane, również 


do rzędu tego nienależą. 
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BALLADA 


Przed straszliwy gmach więzienia ; 
Zebrały się ludu zgraje: 
Mieysca hańby i cierpienia 
Cóż wam taki powab daje? 
Dowódzca zbroynych Żołnierzy 
Uszykował szpaler w bramie; : 
Człowiek w 'ponsowey odzieży- ! 
W miecz uzbraja zgubne ramie. 
Wóz mierzwy pękiem wysłany, ` 
Od godziny przy drzwiach czeka; 
W sieni zabrzękły kaydany, 
Głos jęczącey brzmi :z daleka. 


Wszystkich tam wzrok, wszystkich dusza! 


Nędzney ciekawości władza ; 
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Serca do milczenia zmusza, 
J oziębłość w nich osadza. 
Owe mglejące kobiety 
Na widok muchy zgładzoney; 
Cisną się tam wśród bagnety, 
Dla ciekawości szaloney. 
O jeśli kiedy kochanie 
Ująć potrafi twą duszę; 
Strzeż się takich... co są w stanie, 
Widzieć bez trwogi katusze. 
Jaż slychać straszną godzinę, 
Kogóż tam na śmierć zawloką?.., 
Drżącą jak Tistek dziewczynę, 
Pochłoniesz wieczna pomroko! 
Patrzy Żałosnie do koła; 
Za chwilę koniec jey świata: 
Matki chce jeszcze i woła, 
Nieszczęsna spostrzega... kata! — 
Krzyk jey, wskruś serca przeszywa. w 
J te co twardsze od skały; 


Utraca zmysły. Szczęśliwa!... 


BALLAD A 63 


` Gdyby się wskrzesić niedały. 
Lecz wyrok niezgięty niczem, 
Każe jey zostać przytomną..... 
Dla zgonu przed tych obliczem, 
Co jutro o niey zapomną. 
Już wóz śmiertelny wyrusza; 
Co za okropne wsponnmienie!... 
Krwawa od miecza katusza, 
Krwawe za moment zniszczenie, 
Nadziei wzywasz oczyma, 
Aliż cię zbawić kto zdoła..? 
O! już dla ciebie jey niema, 
Sama oziębłość do koła. 
Już błonia straszne zoczyła ; 
Cóż tam się bieli z daleka?.. 
Słupek i z piasku mogiła, 
Przy niey z Żelazem kat czeka. 
Lecz to ktoś płaszczem odziany pes 
Nadziejo! w chwili skonania!.. 
Oht.. nie; — płaszcz wiatrem podwiany ; 


Ponsowy ubiór odsłania... 
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Daje znak, sędzia ponury; 
Stanął wòz— motłoch się ciśnie... 
Słońce ucieka za chmury, 
Już więcey dla niey niebłysnie. 
Matki chce biódna dziewczyna, 
Ją widzieć żąda koniecznie; 
Litości błaga... zaklina, 
Z nią się pożegnać chce wiecznie. 
PQ ty! coś Życie mi dała, 
> Krzyknie, uyrzawszy spłakaną; 
„ Patrz=czegom się doczekała; 
„ Na jaki los mnie wskazano! 
»VVnet mię ugodzi miecz srogi, 
„ Twey niebaczności ofiarę; 
» J chcę umierać bez trwogi, 
„ Bom zasłużyła na karę. 
Lecz w przód, o matko kochana! 
% Niech Żal móy wynurzę tobie; 


p 
„ Niech ciężka na sercu rana , 


„ Ulży na chwilę przy grobie. 
»Straszną  splamiłam się winą, 
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„ J tym straszliwszą, nieste ty! 
„ Żeś ty jey sama -prźyczyną , 
„ Bo ztwych pobłażań :podniety. 
"Na cóż «się przyda to łkanie, 
„ Na co zapóźne zgryzóty ; 
„ Zbyteczne twoje kochanie , 
» Odwodziło mnie od cnoty. 
»Aniś ty kiedy zganiła 
„ Skłonności we mnie złych córek ; 
„ Aniś mnie kiedy uczyła, 
„ Jak trzeba zmówić paciorek! 
*Zwolna wzrastałam w nałogu 
p Nienawidzenia bliźniego; 
„ Zapominałam o Bogu 
» Że wszystko dobre od niego. 
PKrzżywda bądź komu zrządzona , 
„ Złość nawet przeciwko tobie; 
„ Niebyła nigdy skarcona , 
„ Znieważałyśmy się obie. 
PNaytkliwszą dałaś mi duszę ; 


» Ale cóż z tego... o Boże! 
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Kiedy obwiniać Cię muszę, 
Żeś ją pieściła w uporze.— 
»Taką na wolność puszczona ; 
„ Bez cnót, bez wiary pochodni ; 
„ Draźliwa, dzika, szalona, 
,, Brnęłam od zbrodni do zbrodni. 
»Nienawiść, zemsty jad srogi, 
We krwi się mojey rozlały; 
Ginie ofiarą pożogi, 
Kochanek dla mnie niestały. 
„Niewarta jego miłości, 
„ Słusznie zóstałem wzgardzoną ; 
» O zapalczywa wściekłości!... 
Ai bracia ę. ogniu znim płoną... 
ginęli wszyscy ofiarą 
„ Naychytrzeyszego zemszczenia; 
„ A ja zostałam poczwarą ; 
„» Hańbą ludzkiego plemienia. 
*Zginęli!...— O matko droga ! 
„ Smierć wkrótce złączy mię z niemi; 
„ Lecz zaklinam cię na Boga , 
» Zaklinan łzami gorzkiemi: 
„ Gdy mieczą zgładzi mię ostrze , 
„ Zachoway w sercu te słowa: 
Miey lepszą córkę w mcy siostrze ; 
Masz ze mnie przykład!..—bądź zdrowa., 
Padła... w krwi własney zbroczoną, 
Rozbiegły się ludu zgraje!..— 
Biada matce, którey łono 
Spieszczone dziatki wydaje, 


< 
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CZTERY PRZYGODY OBOZOWE 


POD CZAS 
BITWY POD GOŁYMINEM, 
Dnia 26 Grudnia 1807. R. 


Jaż zaczynało się zmierzchać , a jeszcze 
mieliśmy z milę drogi do Gołymina, gdzie 
zaszła krwawa bitwa pomiędzy woyskiem fran- 
cuskiem i rossyiskićm26. Grudnia. Służyłem w je- 
dnym zlekkich półków jazdy francuskiey, które- 
mi mężnie dowodził jenerał Far Warizi hollen- 
der, w wielu bitwach postrzelany kulami jak 
tarcza woyskowych ćwiczeń w garnizonie i porą- 
bany wzrazówkę; dlatego też wiele cierpiał 
od nieznośnie dzdżystey pod owczas pory 
roku. — Tą razą byliśmy pewni, że mu się 
przecież nic niestanie, bo oczywiście już w 
nocy zbliżemy się do placu bitwy, zatym nas 
nicażyją; i tak było w istocie.— Z malego 
lasku na wzgórzu, byliśmy bezpiecznymi świad- 
kami tey morderczey rozprawy, którey dwie 
wioski w płomieniach gorejące, służyły za po- 
chodnie. — Dywizya Moranda, obozowała razem 
Z nami, ale ua-czystem polu. — Wiatr z desz- 
czem tak na wylot przewiewał, iż zapalone 
ognie, zamiast coby ogrzewać miały, to nas 
tylko dymem dasiły: który się tumanami wlo- 
kąc po ziemi, Jedwie oczu niepowyźcrał i no- 
sów niepowykręcał. Spać dobrze na mokrey 
ziemi, a nawet położyć się, prawie niepodo- 
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bieństwem było;— jeść się chciało porządnie, 
a dzięki Bogu nikt nic niemiał; — wypadło więc 
podług zwyczaju, palić tytuń i drzymać; by 
przecież tym sposobem, mniey czuć dopiekają- 
cą niedolę, i nie jako zapomnieć, Że nam 
ciągle przygrywa bardzo niewdzięczna muzyka, 
przyuaymniey studziałowa, w którey jeszcze 
Żaden znawca sztuk pięknych niemógł się do- 
czerpać smaku. — Naiamuwszy przeto gaięzi i 
zrobiwszy sobie z nicl wspólne krzesło, na- 
kształt plecionek angielskich, które w jadalnych 
salonach są ważną sprężyną gastronomii; ume- 
blowaliśmy nasz głodny ichłodny , pod wzglę- 
dem obszerności, niemający równego, salon 
w lesie; i zaczęliśmy używać przyjemności 
spółeczney, zatuliwszy się w płaszcze, jak mu- 
mije egipskie. — Tak w jedney kupce usadowio- 
nych, było nas dwóch Polaków wachmistizów, 
i dwóch Francuzòw, porucznik i podporucznik, 
labo każdy z inszey wsi, to jest z inney 
kompanii: wszyscy atoli z jedney parafii, to 
jest z jednego półku.— Osobliwszym zbiegiem 
okoliczności, ani jeden nieuszedł dziś przy- 
padku, coby razom niedotknął drugich.— Za- 
czniymy po kolei. Porucznik niepalił fayki, 
lecz zażywał tabakę. Nakilka godzin pierwey, 
napełnił sobie tabakierkę resztą suchey Zappy 
z ołówka—i w tym gdy ją teraz nieostrożnie o- 
tworzył:—wiatr tak mocny powićwnął, iż za- 
miast w nos— może z połowę tabaki wsypał 
mn do ust poziówających, a nas po niewyspa- 
nych oczach, obdzielił hoynie resztą.— Poru- 
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cznik spluwał, i wszystkich duchów z piekła 
po imienia wyzywał, a my przeklinaliśmy wy- 
nalazców i miłośników tego kichającego przy- 
smaku, obfite łzy ocieraiąc, chociaż bez po- 
myślenia o płaczu — Niech każdy ; czytający 
pestawi się teraz na naszćm mieyscu, niech 
sobie wyobrazi koczowanie w błocie, wśród 
deszczu, Śniegu, przeraźliwego, zimna z wim * 
chrem, pełne oczy i usta dymu z tabaką—i 
nayczystsze pustki w żołądku: a kto wie czy. 
zamiast na śmiech, na płaczki mu się niezbie- 
rze?— Przecież my otrząsnąwszy się z biedy, 
zaczęliśmy po tey uczcie tabaczney , stulony 
tuż jeden przy drugim, wzywać Morfeja boż- 
ka sna, pożądańszego tą razą od wszystkich 
bożków Gastronomii.— Lecz w krótce znikła. 
ta pociecha.— Kolega móy, z nas czterech nay- 
mniey wytrzymały na zimno, siedząc. drugim 
od brzegu, zanadto blisko uszykował -swoje 
nogi przy ogniu; Że ledwo cośmy się po ta- 
baczney przygodzie uciszyli, i niejako  rozgrza- 
ni sami sobą, mniey czując niewygodę , zaczę- 
liśmy swobodnie drzymać, tak sobie przygrzał. 
podeszwy : — że przerażony: gorącem. prze- 
palonych prawie już na wylot bótów , zerwał 
się jak szalony itak niezgrabnie: Że nas wszy- 
stkich wraz z sobą przewrócił z krzesłem. do 
kałuży , tuż za plecami. będącey., w którey ską- 
pani po za uszy, mniemalismy Że nas kula 
ramatna rozsadziła!, — i nabrawszy błota za koł- 
mierze , napiwszy się tey nowo spartańskiey 
p olówki, zopłukanemi oczyma,—ledwieśmy po. 
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niejakiey chwili przyśli do siebie.= Gniewać się 
i złorzeczyć , byłoby tu daremną stratą czasu; 
wypadało więc bez odwłoki, obsuszyć nay- 
przód swoją garderobę i da capo wziąść się do 
tapicerstwa; i lubo to zatrudnienie zjadło nam 
więcey godziny: przecież naprawiliśmy wszy- 
stko jak było można, i z niejakim tryumfem nad 
nieszczęściem, zasiedliśmy do nowego drzy- 
mania, 

Już zdawało się, że tą razą nic nam 
nieprzerwie spoczynku; — nogi mojego towa- 
rzysza już daleko były od ognia; ja wsparty na jego 
ramieniu, tak porządnie zasnąłem, iż zacząłem 
przez sen kommenderować całym półkiem dra- 
gonii;— kiedy skutkiem zapewne przeznaczenia , 
ktore nas ciągle tey nocy pzześladowało,—ten- 
Że sam ogień, co był już memu. towarzyszo- 
wipodgrzał pięty; wystrzelił węglem brzozo- 

wym prosto za kołnierz śpiącego także nieźle 
podporucznika —i zatliwszy się lepiey w chustce, 
tak mu dopiekł potężnie: że biedny chłopiec , 
zerwał się i upadł na nas, krzycząc jak opę- 
tany!.. Podrugi raz cała kompanija przeważona 
zwierzchnim ciężarem, obaliła się w błoto i 
jedni drugich zrzucając z siebie, ledwieśmy się 
wygramolić zdołali, niewiedząc przyczyny tey 
szatańskiey zamieszki. Podporucznik rozespa- 
ny, myślał Że ma kulękarabinową za kołnierzem, 
i wrzeszczał: ” Je suis assasinć!.— mnie cały lasek 
wkółko obracał się przed oczyma; — drugi offi- 
cer krzyczał o chirurga, — tylko wachmistrz. 
hayprzytomnieyszy “szukał rany: i znalazł wę- 
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giel jaż bez ognia i dziurę w chustce zamiast 
w szyi. — Otóż i trzecie nieszczęście! czwar- 
te mające tuż nastąpić, ja miałem w kieszeni. 
Była to flaszeczka z wódką— i lubo ją na ran- 
ne użycie zachowywałem— chcąc atoli po tych 
szatańskich wypadkach zagoić ostatni pocisk, 
co nas równie piekielnie przeraził, —dobywam 
jéy, z dumą wybawcy i pocieszyciela udręczo- 
nych tylu klęskami towarzyszów,,. i... upusz- 
cząm prosto na kamień! - Flaszeczka brzdęk!— a 
my zębami, cośmy na nię ostrzyli, zgrzytnę- 
liśmy ze złości, wołając z łaciunikiem, który 
zapewne nielepióy miał się od nas, kiedy wy- 
nalazł tę filozoficzną uwagę: ”Sie transit glo- 
ria mundi! 


KRAKOW. 


Od 25 Września do 30 Października 1826. 


Uniwersytet Jagielloński, przez ustano- 
wienie Kuratoryt Jeneralney, skutkiem dobro- 
czynney Opieki Trzech NN. Dworów, odzy- 
skał dziś dawną świetność i wolny przystęp: 
dla młodzieży sąsiedzkich krajów.— 

Naypięknieyszem teraz mieyscem przechaa - 
dzek publicznych, są nowe plantacye za kościo= 
tem ŚS. Piotra, prawie już ukończone, —Co tyl- 
ko gust i rozmaitość może mieć przyjemnego , 
w pośród mieznośnych przeszkod, wszystko tam 
niemal jest zebrane. Przestrzeń od NOWEY 
BRAMY QŹ do STRADOMIA, niegdy oko rażąca , 
dzisiay zachwyca Znawcóweę 
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Flora Polska nadal ciągle wychodzić bę- 
dzie. Siódmy Tomik wyjdzie 8. Grudnia i tak 
następne. Wydawca uprasza o nadsćłanie na- 
leżytości na 6 uastępnych tomików, tu w Kra- 
kowie zp. 12. wynoszącey. 

Do ninieyszego tomiku, przyłącza się ry= 
cina, wyobrażająca wizerunek Dostoynego Pre- 
ZESA SENATU RepLrEY KRAKOWsKIŁY ; Wytło- 
czona w piękney litografii Wyszkowskiego-— 


DOKONCZENIE LISTY PRENUMERATOROW, 


NA 6. TOMIKÓW WYSZŁYCH Z DRUKU: 


Ciechanowskiego Skład w Warszawie — £ = zi 10. 
H oszowski Konstantyn s - - - - - 1. 
Jabłońskiego Ks: we Lwowie - - = ż A ta; 
Minter P. W. P. = - = R $ > x. 4. 
Mateckiego Księgarnia w Krakowie - = = x 4: 
Milikowskiego i Kuhna KS. we Lwowie- - = = 104 
Munk, w Poznaniu =- = - - ~- = = 5. 
Pocztami Główny w Warszawie = - - - cj 2. 
Pasturzyński Jan P. T. R. - - - = - n 
Pioro Łukaśz P. T. R = = - «a = = 1. 
Pfafa Ks, we Lwowie ~ - = = = - - to. 
Pillera KS. we Lwowie = - = - = - 10% 
Szlagorski Nauczyciel Muzyki - - < = E) 1. 
Solecki Józef Ad. Sądu Appel Kr. Polsk. - =; z 1. 
"Wesslowa z Gostkowskich Starościna = = è - r. 
Wilda księgarnia we Lwowie - - =- - = 10. 
Zugłisk OS MEK. OBSZA DOZĄ UBU TOOTE 32 

Ogólny Rozchód Exemplarzy z 5. List = = ~ 188 
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